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Literatura chłopska rozwija się
Było to jakoś niedługo po u- 

k a za n ij się z druku „M ateusza 
B igdy" Kadena -  Bandrow skiego. 
G łowkow m rch o fic ja ln e j litera­
tury, zachęcony trw ającem  od sa­
m ych dni m ajow ych ulicznikow- 
skiem pogwizdyw aniem  quipro- 
quistów , banaziarzy i innych 
bacznościow-ych dow cipnisiów  na 
W itosa i bezkrawatowe (o  zgro­
zo, o wstydzie $  chłopstwo, w y­
m ierzył w łaśnie chłopu ostatnie­
go kopniaka, wdeptał go w błoto, 
oplu ł i opaskudził na iius tam 
stronach trzytom ow ej, zakalcowa 
tej pow ieści. Chłop się już nie 
liczy, ni<- ma go, nic istn ie je ! Je­
steśm y tylko my, elita, brygada, 
Akadem  ja.

I właśnie, gdy wszystkie trąby 
o fic ja ln e j krytyki grzm iały roz­
głośn ie na cześć w spanialej ka- 
denow skiej epopei, m alującej m i­
strzowsko rzeczyw istość w spół­
czesnej Polski —  niedostrzeżony 
przez m iejską, kawiarnianą elitę, 
dojrzew ał na dalekiej, nieznanej 
wsi proces głębokich  -wewnętrz­
nych przemian, odbywało się wiol 
kie przegrupow yw anie sil i oko­
pyw anie pozycyj do nowej m ani­
fe sta c ji odw iecznej chłopskiej 
krzepy. Bez kierow nictw a, bez ko­
mendy, bez planu. Podświadom ie, 
b iologicznym  instynktem trwania. 
N ie było nas, był las, nie będzie 
nas, będzie las.

Skoro zaw iodła polityka i poli­
tyki erzy, skoro mądre pany wykic 
row ały w  m ieście chłopskich sy­
nów na dudków, a w dodatku n ie­
których  Ludków  zasym ilow ały na 
Dudków skech, to trzeba jakoś ina­
czej, przezorniej, szerzej i g łę­
biej brać się do rzeczy.

W  miodem pokoleniu chłop- 
skiem w iazenie spraw jest zupeł­
nie inne, niż to bywało w stena 
szem. R ośnie z dnia na dzień po­
czucie w łasnej w artości i roli cy ­
w ilizacy jn ej, jaką niedługo już 
chłop będzie m usiał odegrać w 
życiu  polskiem. Rośnie w iara w 
własne siły i konieczność walki, 
jaką niebawem stoczyć w ypad­
nie. Coraz rzadziej czad m iejskie­
go koczownictw-a uderza do g ło ­
w y studju jącym  na uniw ersyte­
tach synom chłopskim , coraz 
rzaasi są dezerterzy, co to i swtc- 
go się wyrzekli i w obce się nie 
w gryźli. R ozw ija  się z żyw iołow ą 
siłą wdasny, chłopski, odrębny i 
tem w łaśnie w-artościpwy ruch u- 
m ysłowy i literacki.

Bezmała rok temu, w artykule 
„C hłopy idą“ , zw róciłem  uw-agę ! 
na to zjaw isko olbrzym iej donio , 
słości kulturalnej i społecznej, i 
Zilustrow-ałem je  kilku pizykłada-j 
mi, które mi się nasunęły z na j­
bliższego terenu. W yw iązała się 
w'cale obszerna dyskusja praso­
wa. A le , jak  to n a jczęście j u nas 
bywa, temat ważny i poważny 
stał się odskocznią do załatwia­
nia osobistych  porachunków. 
Głupkow-ate zaczepki można było 
spokojnie zostaw ić bez odpow ie­
dzi, a samo zagadnienie w-ydawa- 
ło się polem istom nieistotne. Chło 
py idą? Ha, ha, ha!

W krótce potem  fron t uległ 
zmianie. L icho w-:e, a może na­
prawdę idą? Może bezpieczniei 
będzie ob ją ć  nad tym marszem 
kom endę? Ci sami, którzy się nie­
dawno śmiali, zaczęli naodmianę. 
organizow ać w ieczory poezji 
chłopskiej, ba, nawet pod n a jofi- 
cjalniejszem  przew odnictwem  
prezesa Akadem jj Literatury zwo 
lano do W arszaw y zjazd literatów  
ludow ych. I znowu kulą w płot. 
Bo przecież istotą ruchu umyslo- 
wego, jaki idzie teraz przez -wieś, 
jest to, że n ic chce i nie potrzebu­
je  opiekunów, protektorów , do­
radców  i komendantów’ . Skończy­
ło się poklepywanie po ramieniu 
„m łodszych kolegow z ludu“ . To 
oni nam m ają teraz coś do pow ie­
dzenia i rad im naszych nie po­
trzeba.

Kto ch oć trochę się zapoznał 
z prasą ludową, zwłaszcza zaś z 
m łodą prasą, ten wie o tem do­
skonale. Poziom u dyskusyj na ła ­
mach takiej „M łodej M yśli Lu­
dow ej", pozazdrościćby mogło 
temu m iesięcznikow i niejedno pi­

smo m łodzieży w  P olsce. Poru­
szane tu są tematy najrozm ait­
sze'.społeczne, relig ijne, politycz­
ne, literackie. Książki wybitnych 
działaczy ludowych, jak N icćki 
„O  żveie wew nętrzne w si", czy 
Jerzego Kuncewicza „P rzebu ­
dowa społeczna", w yw ołują 
zażarte polemiki i spory, zaw­
sze jednak nacechow ane do­
brą wolą oponentów i pasją zgłę­
bienia zagadnienia, a nie jego 
peryfery j. R zecz przytem zna­
m ienna: niezależnoSt „M łodej
Myśli L udow ej", czy „W ic i" , 
czyni z nich pism a frapu jące 
św ieżością i oryginalnością  dy­
skusyj w przeciw leństwie do ,.u- 
rzędów ek" ludowych w rodzaju 
„M łodej W si" , czy miesięcznika 
„W ieś" (pod redakcją Zegadło­
w icza), ja łow ych  naogół i nud­
nych.

N ajciekawszem  jednak zjaw i­
skiem jest żyw iołow y rozw ój lite­
ratury chłopskiej, świadom ej 
sw ych zadań i nowych pierw iast­
ków. jakie wnosi do kultury p o l­
skiej. Przez ostatni rok dokonał 
się na tym terenie przełom  ol­
brzymi. Weźmy- choćby taki przy­
kład :

W ychodzi we wsi Naprawa ko­
ło Jordanow-a pismo „W ieś —  
je j p ieśń " M iesięczniezek buń­
czucznie nazwany „organem  lite­
ratów ludowy-ch w P olsce", był 
sobie zrazu pisemkiem, w którem 
zabierali n a jczęście j glos poeci 
ludów i dawnego typu „o j - dano- 
w7ego“  i w którem bezkrytycznie 
drukow-ano lada grafom aństwo. 
A le wkrótce pism o nabrało ru­
m ieńców. Jeszcze je  ciągle obcią­
ża balast słabych i bardzo sła­
bych wierszyków, częstochowsko 
rymów anych. To prawda. Sam

jednak fakt. żo powstał organ 
specjalnie chłopskiej tw órczości 
poświęcony, spowodow ał zgrupo­
wanie się koło „W si i je j p ieśni" 
pierw szorzędnych talentów- m ło­
dej literatury- ludow ej i dozwolił 
na w-ylowienie spośród masow-o 
nadśyłanych do pisma utworów 
—- talontów- nowych. W  ostatnim 
numerze m iesięcznika ogłoszono 
już zapowiedź przekształcenia 
go w- dwutygodnik, którego za­
miarem jest „skupić ściśle u-, 
św iadom ionych pisarzy chłop-J 
skich w czysty, w-ykrystalizowa- 
ny fron t nowej chłopskiej litera­
tury".

Dźwięczy- coraz częściej w 
„W si i je j p ieśni" ton klasowy, 
a artykuły dwóch na jw ybitn ie j­
szych w spółpracowników , W o j­
ciecha Skuzy- i M arjana Czuch- 
nowskiego, zalatują raz po raz 
term inologią marksistowską, co 
poniektórym opiekunom „m łod­
szych kolegów- z ludu" spędza 
sen z powiek. Ja tam (bo  nie 
mam am bicji opiekuńczy cli) nie 
przerażam się czerw onością m ło­
dej literatury chłopskiej. Byłaby 
sklamana, zafałszow ana i nie­
prawdziwa, gdyby nie była czerwo 
na. Z chłopskiej, kilkum orgowej 
nędzy rośnie i w-alczy o lepsze 
jutro, w alczy o Polskę, ktoraby 
dla dw udziestom iljonow ej rze­
szy chłopskiej nie była m a co ch ^  
ale matką. Że pow ieść Kruczków 
skiego „K ord jan  i cham ", zaczy- 
tywana do zdarcia kartek w-e 
wszystkich bibliotekach ludo­
wych, staje się dla pisarzy chłop­
skich ew angclją, to nie dziwota. 
Żadna książka w latach ostatnich 
nie zrobiła na mnie większego 
wrażenia, niż ta w łaśnie. Jest w 
piej groźne m em ento: że Polska

niespraw iedliw ości społecznej 
może przestać być dla chłopów 
ojczyzną. Że zaś młodzi chłopscy 
pisarze, jak  Skuza i Czuchnow- 
ski, w alcząc z krzy-wdą społecz­
ną zapożyczają słów i pojęć z ob­
cej term inologii, to też nic dziw­
nego. Dopóki nie znajdą wŁa- 
snych, celniejszych. Bo czerwień 
m łodej chłopskiej literatury jest 
tylko połową czerwono -  białego 
sztandaru, który- nigdzie głębiej 
nie jest w bity drzewcem 
w7 ziemię, niż na wsi. Poprzez 
klasową ornamentykę aż bucha 
piśm iennictwo chłopskie polsko­
ścią.

W grupie ..Wsi i je j p ieśn i" 
najw iększą indyw idualnością p i­
sarską jest W  o j c i e c h S k u z a .  
Jego poemat „K um ać" (kumać —  
to taki. co się z panami kum a), 
gorzko i boleśnie opiewający dzie­
je  Bartosza Głowackiego, zesłane­
go po powstaniu przez swego pa­
na w austrjackie rckruty, za to, 
ż-c. nie chciał pańszczyzny odr&- 
biać i na serjo wziął nobilitację 
racław icką —  to poetycka trans­
pozycja  podobnego motywu, jaki 
na tle powstania listopadowego 
przeprowadził w ..K ordjanie i cha 
m ie" Kruczkowski. I m niejsza z 
tem, czy prawdziwe historycznie 
są dzieje Bartosza tak, jak  je 
przedstawia Skuza, a co do cze­
go historycy nic wypow iedzieli 
jeszcze ostatniego słowa. Nie jest 
również ważne, żc Kruczkowski, 
wbrew historycznej prawdzie, ka­
zał swemu Deezyńskiemu w yła­
mać sie z szeregów podczas pow ­
stania listopadowego, bo to pow ­
stanie było dla chłopa powsta­
niem panów. Smak piołunu ma 
św iadom ość, że zarówno pow ieść 
Kruczkowskiego jak i poemat

Skuzy są prawdziwe przez p r a  w 
d o p u d o b i e ń s t w  o takiego 
właśnie obrotu wypadków.

Gdyby* istniała u nas zdrowa 
opinja literacka, poemat Skuzy o 
..Kum acu" stałby się niewątpliw ie 
wy darzeniem dnia, a nie zaginął­
by vJ powodzi nikomu niepotrzeb­
nych tom ików z wierszyczkam i h- 
rycznem i z powagą omawianych 
przez speców krytyki. Reprezentu­
je  bowiem „K um ać" wysoką ran­
gę artystyczną. W iersz dźw ięcz­
ny-, mocny, po chłopsku prosty, a 
jednak kunsztowny w form ie. I 
rozmach w ielkiego talentu.

N iem niejsza żywiołow ość ’ 1 ta­
lentu b ije  z poezyj M a r j a n a 
C z u c h 11 o w s k i e g o. Tu jed ­
nak bezpośredniość wypow iedze­
nia się i —  co równie ważne —  
zrozumiałość.! dla czytelnika, mąci 
form a zawiła i trudna, awangar­
dowe eksperym entowanie pozo­
stałe z dawnego nawyku... bur- 
żuazyjnego. gdyby użyć term ino- 
log ji Czuchnowskiego. Świeżo w y­
szedł z druku poemat Czuehiiow- 
skiego „T rudny życiorys", w któ­
rym łamanie się nawyku form y z 
burzliw ą bezpośredniością  treści 
czuje się na każdej stronie Gdzie 
Czuchnowski - poeta zwyciężył 
Czuchnow skiego - eksperymenta­
tora poetyckiego) tam wyraz o- 
siąga p rze jm u ją cy* ).

Na przeciwnym  do Czuchnow­
skiego biegunie stoi odkryty przez

*) Poemat Czucnnowskiego bez­
przykładnie pociachany został przez 
cenzurę. Białych plam tyle prawie, 
co tekstu. W tem samem mieście, w 
którem bezkarnią drukuje sie kilku-. 
Jzifesięciotysięcznr nakiad „Tajnesro 
Detektywa", konfiskata awangardo­
wego poematu, odbitego w- lóO-eiu 
"gzempiarzacli i uznanego za zagia- 
żaiacy bezpieczeństwu publicznemu, 
nabiera specjalnego posmaku.

Alfrtcł Jesionowski

Historia JUaStcamira >«loda
A r ty stycznie przetw orzona au- 

tob iografja  m aszynisty - sztur­
m ow ca*) odbiega ogrom nie od 
pow ieści sow ieckich dotąd przez 
„R ó j"  wydanych. Uderza szcze­
rością, brakiem hałaśliw ej i u- 
przykrzonej agitacji, u jm uje to­
nem idealistycznym , patosem  
cierpiei^ja, zbrodni i naw róce­
nia, wstrząsa swą ponurą praw ­
dą. Nie znaczy to, by pow ieść 
A w diejenki nie była propagan­
dową, —  owszem, nawet w ybit­
nie mą jest, nie przez apel do 
mózgu, ale przez zwrócenie się, 
do serca, ludzkiego w spółczucia, 
przez to, że porusza struny naj­
szlachetniejszego idealizmu. Zdu­
m iew ający talent autora, wysoka 
skala artyzmu pow ieści wyróżnia 
się tem siln iej, jeśli pow ieść tę 
porównam y z innemi, poprzednio 
wydanemi utworami sow ieckich 
pisarzy1'\ z niedawnemi próbam i u 
nas, z takiem np. „O bliczem  
dnia‘ “ W andy W asilew skiej.

Aw diejenko unika wszelkich 
św iadom ych jaskraw ości, nie 
grom adzi przykładów przem ocy 
burżuazyjnej, nie dobiera specjał 
nie mom entów obciążających  ka­
pitał.

A w diejenko unika Wszelkich 
bez emfazy i prt:*-u dzieje rodzi­
ny górników  i I. itnikow rosy j­
skich, przed w ojną na tlo całej 
wioski przem ysłowej, mówi popro- 
stu o nędznych zarobkach i.ich  
skutkach: głodzie, pijaństw ie,
prosty tucji, wegetowaniu gorszem 
ocł psów bezdom nych, w egeto­
waniu niemal bez skargi. A u ­
tor nie skierow uje również re­
flektora obserw acji szczególnie 
na tych, którzy- stan ten zawinili, 
w łaścicieli kopalni, traktuje icli 
nawet z pewną Jobroduszno- 

scią. Zło i klątwę pracy uosabiają 
dozorcy (przecież niemal sw oi), 
wyzysk i zlo społeczne ma swa 
siedzibę w karczmie. Pierwsza

*) ALEKSANDER AWDIEJENKO: 
„Kocham’ . Przekład H. Pifichowsldej. 
..Rój” —  Nowa Scrja. 193-1. Str. 311.

mała rew ołucyjka skoncentrowa­
na jest v łaśnic przeciw  karczmie 
—  a nie siedzibie w łaściciela  ko­
palni. Ten daleko posunięty, prze­
sadny może nawet obiektywizm  
autora dowodzi dużej dyscypliny 
m yślowej i uczuciow ej, boć zupeł­
nie naturalnie spodziew ać się na­
leżało, że autor da' fo lg ę  swej 
nienaw-iści, nagrom adzonej przez 
lata nieszczęsnej m łodości, lata 
głodu, poniewierki, życia dziecka- 
bandyty.

Dziecko wyrwawszy się z tego 
ponurego środowiska wskutek bra 
ku opieki, zmuszone do poszuki­
wania na własną rękę pożywie­
nia, przechodzi przeszkolenie zło­
dziejsko - bandyckie — aż trafia 
do sow ieckiego zakładu w ycho­
wawczego, gdzie po pierw szych 
buntach poznaje rozkosz ciepłego 
ogniska, przyjem ność system a­
tycznej, uczciw ej, pożytecznej 
pracy, tak, że w niedługim  cza­
sie staje na czele samorządu w y­
chowanków zakładu. Odrodzenie 
duchowe i fizyczne, jakie się do­
konało w chłopcu podczas poby­
tu w zakładzie wychowawczym , 
podyktowało mu zapewne to en­
tuzjastyczne u jecie życia zakła­
du. W naszych n iedow ierzają­
cych umysłach budzą się poważ­
ne w ątpliw ości, co do idealnych 
stosunków i św ietnego systemu 
w ychow aw czego, jaki tam pano­
wał. Mamy przecież relacje  au­
tentyczne (R iabeew ), żc nie tak 
idealnie przedstawiała się sytua­
cja  w zakładach, w których umie­
szczano młodzież zdziczałą, w y­
łapaną z ulicy, nor podnnejskich 
i śmietników.

W ychowanek zakładu w ycho­
waw czego przeradza się w komso­
molca, uzupełnia swe wykształce­
nie, uczy się fachu ślusarskiego, 
dostaje się do M agnitogorska, 
gdzie rozw ija  się pełny ideowy ko­
munista, szczęśliw y, że umie pra­
cow ać, że wie dlaczego i dla kogo 
pracuje? opętany fu rją  pracy, 
szturm ow iec idący na w yścigi z

kolegami w budowie nowego u- 
stroju społecznego, dokazuje czy­
nów* bohaterskich, nieludzko 
szczęśliw7y, że wykazał swą poży- 
żyteczność i w artość. Aleksander 
Głod —  pracownik, należy całko­
w icie do komuny, i tom y w ypeł­
nia życie po brzegi —  kiedy do 
tego dochodzi milose. szczęście 
najbardziej osobiste, kielich ra­
dości się przelewa...

K onstrukcja pow ieści jest naj- 
zupełnie „burżu jska", jeśli tak 
powiedzieć można, pow ieść budu­
jąca  a la „N a w yżynach" Rodzie­
wiczówny, nastrojona na wysoką 
nutę idealizmu, niepozbaw-iona 
patosu, i tem skuteczniejsza, jako 
narzędzie propagandy, szczególnie 
zagranicą,’ gdzie takie pow ieści li­
czyć mogą na czytelników- z w7szy- 
slkieh sfer, gdzie zapewne odpo­
wiednio oddziałują. A kcja  nie po­
suwa się w* zawrotnem tempie, 
jakeśm y to w idzieli w powieści 
Katajewa, Wsiew-oloda, fabuła 
rozw ija  się zupełnie spokojnie i 
naturalnie, cała pow-ieść zaś przy­
pomina z ujęcia najzupelnie po­
w ieści zachodnio - europejskich 
pisarzy.

Zdum iewająca jest kultura te­
go robotnika - pisarza, o ile rze­
czyw iście takie były jego  koleje 
życia, zdum iew ający talent auto­
ra, który swem opowiadaniem  u j­
muje, wzrusza, podnieca, dzieło 
według sławnej recepty R odina: 
I-e grand point est d ‘ćtre emu, —  
d‘aimer, d ‘csperer, de frem ir, de 
\ivre. Etre. homme avant d‘ćtre 
artistc. Takim w ydaje się z po­
w ieści A w diejenko.

A utor celu je w7 świetnej obser­
w acji. Ludzie przezeń opisani —  
to postacie żywe. P ostać starego 
Nikanora, krzepkiego chłopa o 
niespożytych siłach żywotnych, 
to postać w yjęta z epopei boha­
terskiej, jego historja , to najlep­
sza część pow ieści, jeśli chodzi o 
stronę artystyczną, psychologicz­
ną; niezm ordowany robotnik —

zapobiegliw y gospodarz —  czło­
wiek roztropny poważny i sza­
nowany —  aż do chwili, kiedy po­
tworna pracal nieludzkie w-arun- 
ki wytrwania, nieszczęścia w szel­
kiego rodzaju pozbaw-iają go ro­
zumu. Inne zupełnie typy —  to 
o jciec i brat Aleksandra, nie tak 
twardzi fizycznie, ale hartowni 
duchowo. Aleksander Głód patrzy 
jak kolejno dziadek ginie wsku­
tek obłąkania, o jciec przez p ijań ­
stwo. brat przez nieszczęśliwe wy 
padki, siostra w kleszczach pro­
stytucji. Każda z tych postaci u- 
jęta jest z przekonyw ująca g łę­
bią życiow-ą, subielnięy zindyw i­
dualizowana. Dobrze zaobserwo­
wane Są także sceny zbiorowe, 
odruchy masowe. Tak, trudno nie 
przyznać,* talent nieprzeciętny.

Z wszystkich dotąd przez „R ó j"  
w-ydanych powieści,, ta właśnie 
wydaje mi się bezsprzecznie na j­
lepszą —  ale i najniebezpiecz­
niejszą, pierwsza to pow ieść so­
wiecka, jaką znam, gdzie natura- 
listyczne. bardzo realistyczne o- 
pisy harm onijnie połączone są / 
wybuchami liryzmu, gdzie z nie­
nawiści krw ią nabiegłe oczy za 
chw ilę zachodzą m głą sentymen­
talnych łez. Pow-ieść ciekawa i 
artystycznie bardzo wartościow a.

A le możeby już było dość na- 
razie- pow ieści sow-ieckieh! W  
„N ow ej S erji" „R o ju " bardzo do­
tkliwie odczuwa się brak fran cu ­
skich i niem ieckich pisarzy 
współczesnych. I w* Niem czech i 
w- we F rancji dzieją  się ciekaw-e 
rzeczy, które swe oblicze znajdu­
ją  w* literaturze. W artoby kilka z 
nich przysw oić językow i polskie­
mu. myślę o nowych pow ieściach 
Juies Rom ains‘a, M auriac‘a, Gre- 
i-na, Martin du Gard‘a i innych, 
o pow ieściach  Danthendey‘a, 
Hansa Grimma i kilku współcze 
snych pisarzy niem ieckich. „N o­
wą S erję" trzebaby ich dzidam i 
koniecznie- ożyw-ić —  a powieść 
bolszewicką narazie odłożyć ad 
acta.

i„W ieś —  je j pieśń" nowy -talent 
' chłopski —  góral S t a n i s 1 a w 
N ę d z a  z Kościelisk. W  jego 
wierszach, gwarą podhalańską pi­
sanych, dochodzi do głosu pory 
w ający prym ityw poetycki. N aj­
czystszy to bodaj przykład świe­
żości i odrębności chłopskiej w 
poezji.

Napraw*a kulo Jordanowa, przez 
wychodzące tam pismo „W ieś —  
je j pieśń", stała się jednym  o- 
środkiem literatury chłopskiej —  
drugi najpow ażniejszy ośrodek 
mamy dziś w Sandomierskiem. 
Dziwaczne jakieś nieporozum ie­
nia spraw iają, że jordanow czycy 
ścigają  z zaw ziętością polem icz- 
nemi strzałami najw ybitniejszego 
pisa-za grupy sandom ierskiej. 
S t a n i s ł a w a  Al 1 o d o ż e ń c a, 
choć właśnie pom iędzy M łodożeń­
cem a Czuchnowskim najbliższe 
wykazaćby można pukrewieństwa 
poetyckie z tem tylko zastrzeże­
niem, że M łodożeniec ju ż się w y­
zw olił z n iew oli futurystycznej 
form y, a Czuchnowski dopiero roz 
płatuje więzy krakowskiej awan­
gardy. Ostatnie utwory M łodo­
żeńca coraz bardziej brzmią nutą 
społeczną i corazio zyskują na 
sile wyrazu.

W  grupie sandom ierskiej prze­
waża jednak proza. W i n c e n t y  
B u r e k  (którego tom opowiadań 
z Ocinka ukaże się niebawem w 
wydaniu książkow em ^ R o m a  u 
K o 3 e 1 a i W i n c e n t y  S t o- 
j e k  tworzą . nowy typ narracji, 
podbija jąc czytelnika bogactwem  
języka chłopskiego i prawdą o- 
brazu dzisiejszej wsi

Osobny- rozdział —  to poznań- 
czyk, W o j c i e c h  B ą k ,  którego 
tomik „Brzem ię niebieskie" w y­
szedł niedawno nakładem J. Alort- 
kowicza. Dawno ju ż nie czytało 
£ię poezji równie świeżej, równie 
szczerej i rów nic głębokiej. Gdy 
się czyta wiersze Bąka, odzyskuje 
się wiarę w lirykę współczesną 
tak straszliw ie zbanalizowaną 
przez epigonów  S ta ffa  i skompro­
mitowaną przez zalew- m łodzień­
czego grafom aństwa.

N ic sposób w król ldej notatce 
dać rozbiór w artości liryk m łode­
go w ielkopolskiego poety. Można 
tylko zasygnalizow ać ten zbiorek, 
Okładający się z samych arcydzie­
łek (zw łaszcza poem acik „K siądz 
W ikary", „B ałw ochw alcy X X  w ie­
ku" i „W iersz o P o lsce "). Można 
tylko zawołać radośn ie : oto z ja ­
wił się prawdziwy poeta! A to nie 

I przypadek, żc ze w-si. Tam coraz 
j częściej zaczynają tfyskać nowe 
źródła naszej literatury.

Jeszcze jeden przykład, bo 
w-szystko to są tylko przykłady ; 

j nic pokusiłbym się o szkic clioc- 
I by, który miałby pretensję do w y­
czerpania nazwisk m łodej chłop­
skiej literatury. Zawcześnie jesz­
cze na to. A le ten przykład w y­
daje mi się tu niezbędny.

Odrazu trzeba pow-iedzieć: an­
typody Bąka. A utor „Brzem ienia 
N iebieskiego" to dojrzałość poe­
tycka, wysokie m ajsterslw o, skoń- 
czoność formy Al a r j a n R i.-
b. i c k i, autor „C hleba" i „Sosno­
wych s<łów*‘ ‘ —  to samouctwo, za­
latujące często gęsto grefom anją. 
I odstraszający* przykład działa­
nia atm osfery „o fic ja ln e j"  na za­
błąkanego w m ieście samouka 
chłopskiego; który przylgnął do 
„urzgcćw ek". W  Vjednym z w ier­
szy taki passus: „D la  was jest 
brześcia mało, mało, wy plw ający 
geszefciarze"...

Ale ten sam Kubicki, gdy* zapła­
cze nad swoim losem zagubionego 
w-śród m urów m iejskich chłopa, 
gdy* się w nim odezwie wieś, na­
kreśli przejm ującą odę do siostry- 
sosny* na placu Saskim,

l.zupelnieniem  tego artykułu 
jest m injaturowa antologya trud­
no nieraz dostępnej dla szerszych 
kól czytelniczych współczesnej 
p oezj1' chłopskiej, zamieszczona na 
następnej kolumnie dzisiejszego 
numeru. A  raczej może odw rot­
nie: artykuł powyższy jest ty jro 
dodatk:em do wyboru, poezyj- Bą­
ka. Czuchnowskiego. Alłodożcńca, 
Nędzy, Kubickiego i Skuzy.


